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Prenumerata wynosi: Z odnesze 
niem rocznie mk. 96.00 — 
półrocznie mk. ;48.00 — 
kwartalnie mk. 24.00 — 
miesięcznie mk. 8.00, z prze
syłką pocztową mk.8 .00 
fen. miesięcznie. Cena nu
meru pojedynczego 40 fen

Sedakcja otwarta od 8 rano dc 
f  wiecz. — Rękopisów na
desłanych Redakcja > 1 a 
■wraca.
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Komunikat.
Wobea Badchcdząeych świąt, dnia 24 b. m. odbyło aię 

pieiwaie posiedzenie komisji w U rzędzie w a lk i z l i  kw ą  
I sp ek u lac ją  i na okres od dnia 26 bm. do dn. 10 kwietnia 
ostasowioio litej wspomnianą g m isę  een zawyreby na stępu
jące* s ł o n i n a  ia  1 f. do28 mk., k i e ł b a s a  iwyczaJ»ado 
26 mk., krakowska do 28 mk., s s y n k a św iąteonazktściąza l  f. 
*o 26 mk., dyszka baleron do 28 mk., b o c ■ e k do 28 mk., 
m i ę s o  wieprzowe do 24 mk., ż e b e r k a  do 12 mk., m i ę s o  
wołowe trefne do 18 mk. zafent. koszerie do 24 mk., c i e l ę 
cina trefna do 16 mk. za fnnt, kosserna do 20 mk. za funt.

Bank Handlowy
w Warszawię

niniejszem podaje do wiadomości Szanow nej Kljenteli, iż oprócz 
istn iejących już oddziałów: 

w  B ęd zizie , C zęstochow ie, K aliszu , K ie lcach , K ijo 
w ie, K u tn ie , L u b lin ie , Lodzi, M ław ie, O strowcu, 
P i o t r k o w i e ,  Plotrogrodzie, R adom sku, R adom iu, 

Sosnowcu. W łocław k u , Z aw ierciu
zo sta ły  o tw a rte  nowe Oddziały

W G d a ń s k u  ft K r a k o w i e *
na które to miejscowości p r z y j m u j *  

wszelkie zlecenia.

1
Wielki wiec międzypartyjny w Warszawie.

Warszawa, 29 marca.

W niedzielę odbył się olbrzy
mi wieo ped hasłem: „Sią«k 
Cieszyński w niebezpit czeń- 
■twie".

Do komitetu crganizaoyjnego 
weszli posłowie: Rosset. Barli- 
eki, dr. Górek, Gdyk, dr. Du- 
bsnowitz, Ign. Zamorski, ks. 
grzózke, Mikołaj Nadek.

Wieo zagaił już. Ohonieizny 
z Bielaka, następnie zabrał 
glos ks. Brzózka, poseł Gdyk, 
znany działacz Czernicki, Ja
rosz i in»i> wreszoie poseł ks. 
Stankiewicz odczytał rezolu- 
oję:

„Obywatele stołecznego mia- 
sta Warszawy i wczystkioh od

cieni politycznych i warstw 
spałeeznyob, zgromadzeni na 
wiecu międzypartyjnym:

1) protestują z największym 
oburzeniem przeciw dokonanym 
pod bokiem czeskiej żandsr- 
merji, a prze de wszystkim, prze
ciwko nieprawnemu i nieludz
kiemu usuwaniu ludncśoi z 
Zagłębia Orłów sk o -karwińskie- 
go;

2) protestują przeoiw stronni
cze śei i bierneśoi komisji ple 
biseytowej.w Cieszynie, która 
nie daje gwarancji bezpieczeń
stwa mienia i życia;

8) wzywają rzą* do użyoia
w*sy atk ieh  środków , by  odo-
praeó zamach czeski, a lu- 
dnośoi Śląska Cieszyńskiego 
zapewnić wolność słowa, swo« 
bodę prasy i wreszoie głoso
wanie;

4) wzywają rząd do przed
stawienia sytucji na Śląsku wo- 
beo konferencji w Paryżu i ca 
łego świata cywilizowanego;

6) przesyłają braciom ze Ślą
ska Ciessyńskiego pozdrowie
nia i zapewnionie, że bląsk 
mu ii pozostać przy Polsce i 
że W aissana nie uzna fałszo
wania plebiscytu i jak roku 
zeszłego stanie do czynnej o- 
brony.

Następnie wybrano delega
cje ad hoc, do której weszli ks. 
Brzózka, Gdyk, Dębicki, Przy- 
łuiki, którzy na czele wieloty
sięcznego tłumu podążyli przed 
ministerjum spraw zagranicz
nych, przed którym chwilowo 
nieobeony, a powracający min. 
Patek zapewnił delegatów, iż 
rząd póczynił odpowiednie 
krok) w oelu zabezpieczenia 
ludne ści Śląska Cieezyńłkiego 
od gwałtów czeskich, jednocze 
śnie zawiadamiał, iż na miej
sce został wysłany gen. Lati- 
nik oraz jeden z adwokatśw w 
celu obrony spraw Śląska Cie
szyńskiego.

Stamtąd podążyły tłumy 
przed konsulat franouski. De
legaci zostali przyjęci ofiojal- 
nie, konsul zapewnił, że wy
dalonych przez czechów 10 ty* 
sięoy górników wkrótce po- 
wraoa do pracy.

Konsul włoski przyjął nad
zwyczaj serdecznie, zapewnia
ją c  że wBiyctkich starań do 
łoży, żeby sprawiedliwości stało 
się zadość.

Konsula angielskiego nie 
zastano. Z pod konsulatu ame
rykańskiego tłumy ze śpiewem 
„Boże, coś Polskę" i roty Ko
nopnickiej ruszyły zwartymi 
masami clioami.

Walka robotników polskich
na Górnym Śląsku z niemiecką agitacją 

bolszewicką.
i.

Najważniejszą sprawą obe 
•nie na Górnym Śląsku o do
niosłym znaezeniu socjalnym i 
politycznym Jest kwestja no- 
wyoh taryf robotniczych i 
wprowadzenie w przedsiębior
stwach przemysłowych t. zw. 
„Rad zakładowych".

Z końcem marca upływa ter
min ostatniej umowy praco
dawców z robotnikami. Z po
wodu wzrastającej drożyzny 
robotnioy wypowiedsieli tary
fy i żądają nowych podwyżek 
płac. W imieniu robotników
w j s i ę p u j ą  organizacje robotni
ków polskich i niemieokich.

Dotychczas do ugody nowej 
nie doszło i zdaje się, że wiel
kim przemysłowoom hakaty- 
stom zależy na tym, by PMJ- 
szło do strajku, aby koalicyj
nym władzom okupacyjnym 
sprawić poważny kłopot. Socja
listom zsś niemieokim wszel
kiego odcienia, byłby ten strajk 
bardzo na rękę, bo znaleźliby 
wreszcie sposobność sadoku- 
mentowania swej braterskiej 
łączności z czerwoną dziś a- 
narebją w Niemczech, a z dru
giej strony zaszkodzenia Pol
sce przez uniemożliwienie ’do
starczenia jej węgla i górnoślą
skiego na prowadzenie wojny 
z bolszewikami. Tutejsi komu
niści dobrze bowiem wiedzą, 
iż strajk w kopalniach Zagłę 
bia Dąbrowskiego miał na oe
lu właśnie poparcie ofensywy 
bolszewickiej przeciwko Pol- 
sce.

Organizacje robotników pol

skich tak narodowe, Jak i so 
ojalistyczne porozumiały się i 
są zgodne w tym, że do straj
ku absolutnie dopuścić niemo
żna, raz z zarodowych ogólno
polskich względów, z drugiej 
strony, iż jest więcej niż pew
na, że strajk w obecnej chwili 
mógłby mieć dla Górnego'Sl%- 
■ka okropne następstwa ekono
miczne, a dla polskiego plebi
scytu bardzo niekorzystne.

Te swoje zapatrywanie o- 
świadczyły organi za oj es polskie, 
które skupiają w sobie trzy 
czwarte robotników górnoślą
skich—przewodniczącemu ko
misji rządzącej koalicyjnej, ge
nerałowi Le Rondowi, kiedy 
wezwał delegatów tych orga
nizacji na konferencję w tej 
sprawie. Reprezentanci robot
ników polskich oznajmili mu 
przytym, iż jeśli nie przyjdzie 
do ugody dobrowolnej między 
pracodawcami a robotnikami, 
to robotnicy polsoy dla uni
knięcia strajku, oddadzą spra
wę sporu do rozważenia i roz
strzygnięcia specjalnej komi
sji rozjemczej, w której prócz 
delegatów robotniczych i pra
codawców, zasiadałby przed
stawiciel komisji, Jako arbiter. 
Robotnioy polsoy wyrażają na
dzieję, że komisja koalicyjna 
uzna słuszne żądania robotni
ków, a instytucja komisji roz
jemczej Jest zgodna z miaro
dajną ustawodawczą opinją pol
ską, gdyż sejm nasz uznał za 
potrzebne, zaprowadzić taką 
instyluoję w Folsce i nad n- 
■tawą jej teraz radzi.

W 01
Rząd przysłał komu

nistom ultimatum.
Berlin, 29 maroa. 

Rząd niemiecki fwystosował 
do komunictów w okręgu Rury 
ultimatum, w którym oświad
cza między lnnnymi: .P ^ h a  
zaprowadzenia spokoju i ładu 
w okręgu Rury przy pomocy,ro
kowań zawiodła. Armja czer
wona atakuje w dalszym cią
gu Wesel. Jeńców nie wypusz
czono, broni nie złożono. Sto

sunki jeszcze się pogorszyły. 
Ludność skarży się na zbrod
nie i gwałty komunistów.

Wszystko to zmusza rząd do 
energicznego wystąpienia, by 
uporządkować stosunki i ochro
nić ludność przed gwałtami.

Lecz zanim rząd wyetąpł 
przy pomocy siły, zwraca się 
Jeszcze raz do rozsądku i żą
da, by do 12 godz. w połudzie 
d. 30 maroa było zapewnione 
zupełne bespieezeństwo gene
rał lejtnantowi Watterowl w



Muensterae do przeprowadzę - 
nia:

1) uznania bezwzględnego 
autorytetu pańitwa;

2) wprowadzenia władz i po
licji bezpieczeństwa;

8) natychmiastowe rozwią
zanie czerwonej ermji;

4) auptłae rozbrojenie oałej 
ludności.

W rtzie niespełnienia tych 
warunków rząd obiecuje przy 
pomocy siły zaprowadzić po- 
rządek. '

40 tys. wojski gotuje 
się do wymarszu.

Muenster, 29 marca.
Wojska rządowe w sile 40 

tys. łudzi gotowe są do w y 
marszu przeciw komunistom 
od poniedziałku.

Pod fortami Weselu legło

dotyohezas przeszło 2 tys. oaer • 
wonogwardaistów.

Zamiary ksm utistiw .
Berlin, 29 marca.

Komuniści rozszerzają 
odezwy, w których oświadcza- 
]ą, Ze proletariat rozpocząć mu 
si wkrótse walkę przeciwko 
rządowi. Walki z wojskiem aie 
należy rozpoczynać na wielką 
skalę, lecz w odruchowych 
mniejszysh zaczepkach. W zy 
wa się do tworzenia oddziałów 
niszczycielskich, htóre mają 
zniszczyć maszyny i technics 
ae urządzenia. Spartakus! bę
dą wspierani prsez wojska so
wietów, które jufc stoją w po
gotowiu (?) Przedewszystkim  
ma się każdy uzbroić Główne 
uderzenie ma nastąpić na 4 ty
godnie.

Kto szczuje przeciw Polsce?
y ig ih c ja  bolszewicka na ła n a c k  dzicamka a n ie l s k ie g o .

Warszawa, 24 marca.

Agitacja przeciw Polsce od
bywa się na oałej linji. W 
Angji prowadzi ją dziennik 
jawnie bolszewicki „D-ily He
rald". I w artjknl&ch redak
cyjnych, i w depeszach swo
ich korespondentów rzizoje 
„Daily Herald" niemal codzien
nie pirzeoiwko Polaoe, wychwa- 
łająo pod niebioay bilszewików  
i Lenina. Korespondent ko
penhaski owego dziennika wi 
ioeznśe ma zlecenie wyszuki
wania wszystkiego, co mogło
by przedstawiać Polską jako 
państwo imperialistyczne, pra
gnące ograbić niewinną i 
sprawiedliwą Rosję, która jest 
rajem od ezasu, gdy rządzi 
nią Lenin.

Tego obowiązku apoteozowa- 
nia Rosji sowieckiej i szczu
cia przeciwko Polsoe na wiel
ką skalę podjął się korespon
dent „Daily H*raid“, pan Jerzy 
Laasbnry, który spędził czas 
pewien w Moskwie i stamtąd 
nadiyl&ł depesze bez drutu, 
wysławiające Lenina, jako ge 
ijusza rozumu i serca, bolsze
wików zaś jako gołąbki, nie
słusznie spotwarzane...

Kto czytał w „Daily Herald"

d«pesze Lansburyego, ten mu- 
siiłby uwierz; ó, że bolszewicy 
stworzyli raj na ziemi i zasłu
gują na poparcie całego świa
ta. I właśnie rozciągnięciu ta
kiego raju na inne kraje sprze
ciwia się niecna Polska, któ
ra prowadzi teraz „wojnę za- 
boroaą". Nie rozbiory Polski 
były rozbiorem, lecz wogóle 
samo powstanie Polski niepod- 
ległej jest ao lajmniej kłopo
tem, albo nawet i nieprzyzwo
ite śoią!

Jerzy Lansburg przed para 
dniami już opośoił Moskwę i 
wraoa do Anglji p izei Fialan- 
dję. Należy się zatym w Lon
dynie spodaiewać generalnej 
ofensywy agitacyjne] Lsns- 
buryego przeciwko Polsoe. Mu
siał* on przywieźć a Moskwy 
specjalne instrukcje od Leni
na, którego wielbiąc entuzja
stycznie, nazywał „człowie
kiem najbardziej koohanym i 
najbardziej znienawidzonym*.

Polikie ministerjnm spr-w  
zagranicznych i polskie posel
stwo w Londynie powinno się 
zawozasu przygotować do spa 
raliżowania roboty Lansbu- 
tyego.

fee przy opracowaniu przepi
sów wykonawczych postąpię w 
odmienny sposób jak dotych
czas,— zaogą być nadal pewno, 
fee i w tym wypadku stać będę 
na straży ich feywotuyeh itte  
resów i skłonny Jestem wysłu 
ohać ich opinji.

Minister K. Bartel".

BOle r e a m ily c z n e ,  
n en ra ig iem e , reum atyzm  

staw ów
ustępują pod wpływem preparatów 
salicylowych, posia łających specyfi
czny wpływ na staw/ i mięśnie do 
tknięte cierpieniem. Stosowane do we 
wnątrz w większych Ilościach prepa 
raty salicylowe wywołują często u je 
mny wpływ na żołądeK (podrażnienie), 
na serce (obniżenie ciśnienia krwi) i 
na nerki (białkom acz, zapalenie).

Przy stosowaniu sposobem wciera
nia w skórę, a więc zewnętrznie, o d 
powiednio przyrządzony preparat

MESOLRMENT-SPIESS
usuwa bóle w stawach i mięśniach, 
nie powodując ujemnych wpływów 
ubocznych.

MESOLFIMENT-SPIESS
jako zewnętrzny preparat salicylowy 
przyrządzony na lanolinie, która jest 
tłuszczem dobrze wchłaniającym się w 
sk lrę  i nie posiadającym przykrego 
zapachu, daje się łatwo stosować z 
nader dodatnimi wynikami.

MESOLHMENr-SPIESS
zawiera oprócz lanoliny es ter  salicy
lowy i mentol, zawdzięczając czemu 
posiada działanie szybkie i widocznie 
dodatnie.

Kilkakrotne a nieraz i jednokrotne 
w cieran ie  p re p a ra tu

MESOLflMEJ'iT-SPIESS
u  n iw a uporczyw e o s tre  bóle 
reum atyczne 1 nenralgriczne 
m ięśni, s taw ów  t  Kości

MESOLflMEHT SP1ESS
opakowany jest w tubacin metalowych 
pojemności około 40 grm.

Sposób użycia znajduje się przy 
każdej tubie.

Żądać w aptekach 1 składach apte
cznych.

Odezwa ministra kolei.
Minister kolei dr. B&rtel wy

dał następującą odezwę do 
wszystkich pracowników kole 
jowyeb.

„W porozumieniu a rządem 
podaję do wiadoim śei:

Uchwalona daiś, dnia 27 m «  
aa b. r. v  sejmie „ustawa o 
kclejaeh w czasie wojay", do 
wiiesienia której widział się 
rząd spowidowBBjin przede 
wszystkim koniecznością utrzy 
mania racha kolejowego na 
obszarach wojeanycb, wywo 
łała v ś r ć i  pracowników kole
jowych zaniepokojenie.

Wcbeo tego uważam za po
trzebne wyjaśnić, fee nieporo
zumienia te polegają wyłąoania 
na niewłaściwej interpretacji 
poszczególnych postanowień tej 
ustawy. Muszę zatysa przede- 
wszystkim stwierdzić z całym 
naciskiem, fet rozpcwczeobnia- 
r a w prasie nazwa tej ustawy 
o rzekomej „militaryzacji ko
lei"—nie Jest zgodną z istotą 

,rzsozy, gdyż w całej ustawie 
niema o tym wzmianki. Zasa
dy zaś wytyczne tej ustawy 
podiją, fee Jedynie odpowie 
dzielnym kierownikiem całego 
kolejnictwa, nawet w czasie 
wojny, jest minister kolei że 
laznych, eo korzystnie wyró
żnia tę ustawę w stosunku do 
ustaw wssyitkioh państw eu
ropejskich, które rozciągały w 
czasie wojny pjyswo zarsątza 
nia kolejami całkowicie na 
wojsko.

Artykuł 6 y tej ustawy nie 
zawiera ukźe żadnego niebez

pieczeństw* dla pracowników 
kolejowych, chcących w myśl 
początkowych eutykułów usta 
wy wyptłaiać przyjęte na się 
obowiązki i mogę stwierdzić z 
całą pewnością, ie  postanowie
nia iego artykułu stosują clę 
w wypadhaeh grożącego pań
stwu niebezpieezrńsiwa w ró
wnej mierse do wszystkich je 
dneotek takfee s poza ‘sfer ko 
lejowych, które chciałyby w 
jakikolwiek sposób pneoiw- 
działać utrzymaniu prawidło 
wego mchu kolejowego woaa- 
sie wojny.

Tfyriżasa niezłomsą naSde-

ię, fee pracownicy bolejowi, 
itórzy dotychczas okazywali 

tyle poczuci* ofcowiąsku i byli 
ciynnikiem dodatnia w obronie 
zagrożonego pa£3iwa — pozo
staną i nadal na tym obywa- 
tslakim stanowisku i nie dadsą 
powoda, by postanowienia te
go artykułu mogły być kiedy
kolwiek przeciwko nim stoso 
wane. Sądtę z»tym, fee jedynie 
błędna interpretacja ptąe wod
nie] myśli tej ustawy mogła 
wy wołać dzisiejsae zaniepoko
jenie wśród pracowników Kole
jowych. *

Niewłaśoiwe interpretowanie 
poszczególny eh artykułów tej 
ustawy i etąd wynikające nie - 
porozumienia, znikną z chwilą 
ogłoszenia, znajdujących s ięy r  
oprasowasiu, przepisów wyko
nawczych.

Orgaaizacje pracowników ko
lejowych, kżóre nio mają żad- 
nyoh podstaw do przy paezweń,

Krocit a
KALENBAltm

Dii i we wtorek 30 b. m. Anieli.
J a t io  w środę 31 m. u. Balbiny.
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Rozporządzenie
urzędu walki z lichwą 

i spekulacją.
YT celu zapobieżenia zaro

stowi kosztów z powodu zbęd
nego pośrednictwa, a zarazem 
ograniczenia ilości osób, nie 
pracujących produktywaie, z a 
rządza s:e na podstawie de
kretu naoselnika państwa fe d. 
11 stycznia 1919 r. oo nastę 
puje:

1) Hurtownicy mogą naby
wać towar tylko od importe
rów lub wytwórców i oddawać 
go tylko detalistom.

2) Detaliści mogą nabywać 
towar tylko od hurtowników, 
importerów, lub wytwórców i 
muszą go oddawać wprost w 
ręce konsumentów i to tylko 
w ilośsLch, odpowiadających 
potrzebom gospodarstwa do
mowego.

8) K»fedy handlujący musi 
na żądanie organów władsy 
wskazać dokładnie swego do 
stawoę i cenę, którą zapłacił, 
a takie wykasać, dokąd oddał 
swój zapas towarów.

4) Nieprzestrzeganie tych  
norm karane będiie w drodze 
administracyjnej aresztem do 
trzech miesięcy i grzywną do 
60 000 marek.

6) Nieznajomością przepisów 
niniejrzyob, a odnośnie do par. 
8 nieznajomością dostawcy lub 
odbiorcy, albo zapomnieniem, 
tłumaczyć się nie można.

Szef urzędu walki z lichwą 
i spekulacją

Ptaś m. p. 
Warszawa, 27 maroa 1920 r.

Liga anty bolszewicka. Przy
stępując do rozszerzenia swej 
działalności i pragnąc zadość 
uczynić łiesnym zgłoszeniom, 
sekretarjat zjazdu p. h. zabez
pieczenia społeczeństwa od bol- 
szewizmu przekształca się na 
towarzystwo u. n. „Ligi snty- 
bolszewickiej", do której wstę
pować mogą wcharakterze 
ozłonków nie tylko dnstytuaje 
spo’eozne (jak dotąd), lecz i 
osoby pojelyńoze.

Tekst statusu „Ligi antybol- 
szewiwkiej* jett do prsejrzenia 
w biurze sekretariatu, m ie
szczącym się w Warszawie 
przy ul. Mazowieckiej l l  m. 
31,—tal. 124—42.

Oioby, pragnące przez zapi- 
saaie się na członków „Ligi 
antybslszewiskiej" przyczynić 
się do zwalczania niebezpie 
ozeństwa, grożącego nam wszy
stkim ruiną g>spodar*aą i ka
tastrofą narodową, zeohoą zgła
szać kaadydałury swoje w 
biurze sekreUrjatu.

Biuro jest josyane codaien- 
nie, prósz niedziel 1 świąt w 
gods. 10—2 i 4—7.

Podziękowanie. Minister sdro- 
wia publicznego przesłał w 
tych dniach ■fflegnfiozne po- 
dsięrowanie polskiemu komi
tetowi narodowemu w Am# 
ryce i towarzystwu przyjaciół 
Polski za hojae dary, które 
instytucje te przekazały ame
rykańskiemu wydziałowi ra
tunkowemu na akfjfj dożyw a
nia dsieoi polskich. Ofiarność 
w tym kierunku umożliwi po 
zostającemu pod egidą mini 
cterjum zdrowia publicznogo 
państwowamu komitetowi po
mocy dzieciom przedłużenie 
dobroczynnej działalnośoi, w y
rażającej się obecnie w doży
wianiu 1,300,000 dzieci na te 
renie Rieczypospolitej Polskiej.

Ustawa o podatku od widowisk 
W  ustawie tej. wydrukowane
w M  75 ym „Iskry" w punk
cie 2-im § 2 ego liczba 60 wy- 
wyszła niewyraźnie. Z wracamy 
więc uwagę osób zaintereso
wanych, że podatek od każde
go biletu, sprzedanego do te
atru -  variete, kinsmatografa, 
kabaretu i na wszelkie inne 
a&bawy publiosne wynosi 50 
procent.

Co baje p. Samuels? Prasa 
żargonowa donosi, że na wiecu 
w Lbudynie p. Samuels mówił 
między innymi: 8 0 proeent chło
pów polskich nie umie czytać 
ani pisać. Chłopi muszą m iłó  
żyda, aby im wyjaśniał wiele 
rzeczy niezrozumiałych (?). Po
lacy nie są narodem handlo
wym. Wystarczy mówić z kup- 
eem polskim, nawet najlepsze
go pokroju, żeby się przeko
nać o jego ingneraeji. (?) Ca
ły  handel i przemysł w Pols 
o* leży w rękach żydowskich. 
W srmji polskiej są lekarze 
feydowsay, ponieważ w Poises 
prawie .wszyscy lekarze są ży
dami.

Nowe linje kolejowe. Ministe- 
rjum kolei żelaznych opraco
wało i wniosło Ido zatwierdze
nia sejmu plan minimalnej roz 
budowy siesi kolejowej, począt
kowo tylko w b Kongresówce, 
która, skutkiem zaniedbania 
przez rosjan, Jest najbardziej 
ze wszystkich ziem polskich 
upośledzona pod względem ko
lejowym.
' Plan ten obejmuje budowę 
w oiągu 10 lat 3i00 kim. linji 
normalnyoh, a dołączyć do nich 
trzeba jeszcze ktło 1000 kim. 
w Małopolsce, Poznańskim i 
Prusach Ztehodnioh i co naj
mniej 1500 kim. na kresach 
wschodnich, razem 0000 kim. 
linji w ciąga 10 lat.

Pomimo niezwykle ciężkiego 
stanu rynku przemysłowego i 
nienorsoalnych warunków pra
cy minlsterlum kol. żel. zabra - 
ło cię energioznie do dzieła.

Roboty na dwu najważniej
szych lin)ach: Katno — Strzał
kowo i Ł >dź— Płock—Brodnica 
są jw pełnym biegu.

Organizowanie floty na kre
sach. W Wilnie zawiązało sią

Towarzystwo kresowe morskie 
które ma na celu przygotowa
nie do służby morskiej, hand 
lowej i wojskowej młodzieży, 
która ohee kształcić cię w tym  
kierunku.

Powrót do pracy. Z ohwilą, 
gdy robotnicy narodowi posta
nowili bezwzględnie przystąpić 
do pracy i postanowienie to 
worowsdzili w czyn, sprawa 
PPS. została źpwegrana, gdyż 
strajk zbrodniczy został prse- 
łamaay. By ratować honor PPS. 
głosząc jakieś zdobyoze, o k tó 
rych zresztą aie wiemy, po
stanowiła ró wnież przerwać 
bezrobocie i dziś wszystkie ko
p al aie są już w ruchu.

Przypuszcsamy, że oo tak 
sromotnej 'porażce, PPS. nie 
prędko znów zechce probować 
sił swoich, tymbardzie], żeten  
ostatni strajk przyczynił się 
wielce do oaeateoznego Swiado- 
mienia robotnika, dokąd go 
prowadzą niemcy i bolszewicy 
na czerwonym pasku

Miał być strajs do ostatecz
nego zwycięstwa i uważamy, 
że cel ten osiągnięto: zwyoiężyła 
idea dyktatury patrjotysmu i 
zdrowego rozumu, g ly ż  wojny 
z bolssewją nie zaprzestaliśmy, 
a kopalnie wszystkie są w zu 
chu.

Popieranie przemytnictwa. U- 
csniowie gimaazjam rsąiow e- 
go w Sosfto^oa oraz pracow
nik kol. w. w., którzy zako
munikowali nam fakt przepu
szczania prsemytaiez?k praes 
granisę, proszeni są o jak naj 
szybsze podanie swyoh do 
kładnyeh adresów (koniecznie 
dziś). PoiądŁneby było osa- 
biste przybycie około 7 wie
czorem w celu poroiusolenia 
się z redakcją.

Wykaz pracowników,'poszuku
jących pracy, zgłossonyoh w 
państwowym urzędzie pośred
nictwa prasy w Soonowou do 
d. 29 bm.:

biuralistów 130, maszynistek 
31* nauczyoieli 6, oohroniarek 
15, pielęgniarek 2, felezerów 2, 
sklepowych 185, inź mech. 8, 
inś. elek. m. 4, techników 8, 
magazynierów 16.

Sensacyjna kradzież spełniona 
została nocy wozorajszej w 
biurze sędziów śledczych przy 
ul. Czystej w Sisnowcc. Zło
dzieje skradli tam wszystkie 
dowody rzeczowe bardziej 
wartościowe, jako to: gotówkę 
(około 8 tys. ask.) zegarki, skó
rę na obawie i t. p. Perkate, 
płótna i wogóle rzeczy mniej- 
w&rtościowe ałodmeje pozosta
wili na miejsca.

Koncert J. Richtera. W pierw
szych dniach kwietnia odbę
dzie się konćert słynnego 
skrzypka wirtuoza J. Richtera 
(uozoia prof. Ssewcaykat, lau- 
reaU wiedeńskiej akadeatji 
muzycznej. Młody wirtuoz wy
kona ijoneers g moll Bruoba, 
pieśni węgierskie Rrasta i 
kilka drobniejszych kompozy
cji: Wieniawskiego, Chopina i 
innych. Prasa wiedeńska a en
tuzjazmem odzywa się o p. 
Richterze, porównywująe grę 
jego do Hubermana. — Akom- 
wanjement spoczywa w wy
trawnych rękach dyr. St. J a 
kubowicza.

Święcone dla żołnierza. Rojno 
i gwarno będzie dzisiaj w te
atrze na wieczorowym przed
stawieniu, boć przedstawienie 
urządza dowództwo garnizonu, 
a aoobód przeznaczony jest 
dla dzielnych obrońców ojozy- 
sny na święcone. To też za 
chęta zbyteczna, bo każdy wie, 
te  trzeba przyjść a pomooą 
arrnji naszej. A że artyśoi t e 
atru Czarneckiego szykują spe, 
Cjalny program, więs wszyscy  
się zejdziemy, ażeby mile spę
dzić wieczór.

Palestrant dla młódzieży. Prze
piękna polska opera buffo gra
ną będsie dzisiaj specjalnie 
dla ucz^oej się młodzieży na 
popołudniowym przedstawie
niu. Początek o godz. 3 i pół. 
Ceny miejsc zniżone. Pozosta
ła niewielka ilość biletów.



D o  t t z a n o w i K * !  P a b l l c z n o ś c i !
Właściciele Aotek Ki tat* Sosnowe* niniejazym podają 

do wiadomości Ogóła mieszkańców, że poczyntjąo od dni* 
l  kwietnia r. b. wprowadzają w swoich aptekach
dyżury nocne i św iąteczne kolejne 
aa miast detycbozas praktykowanych dyżoró w dz ień  i  noc 
bez p rz e rw y

Wy kasy dyżurów na razie będą wywieszone w lokalach 
aptecsnyeb, a po sporządzenia szyldów zostaną umieszczone 
na zewnątrz aptek.

Powołują-? się na powyższe uprzejmie prosimy Si. Pu- 
blietnońć o z w r a c a n ie  s i ę  do  a p te k  w  n o c y ”t y lk o  w  w y 
p a d k a c h  r z e c z y w is te j  p o tr ze b y .

z  p o w a ż a n ie m  wta§cicisle aptek w f c w u .

! gin iMtii i MM „mir
w S O S N O W C U ,  ul. Warszawska Jfe 4.]

poleca w wielkim wyborze karty poeztowe, portrety, żur- 
n*L damskie i męskie, przybory piśmienne, książki i t. p. 

PP kupcom odstępuje się odpowiedni rabat.
Przyjmuje się ogłoszenia do w szystk ich  pism. Od 1 go 

kwietnia r. b. p renum era ta  w szystk ich  pism obliczać się będzie 
po cenach  redakcyjnych.

UWAGA! Dla wygody miesakańaów Zagłębia otworzy- 
liśmy w W arszawie biuro komisowe w ceiu załatwiania 
wsielkiob aieeeń, na Warszawę za minitaalną opłatą, szy
bko i dokładnie z peiną gwaranoją.

F a s y  p a r c ia n e
impregnowane do transmisji

p o l e o a  :

FA5RSKA wyąoBów pownoźNic^ycH 
I. M SZLE2ŁYNGIER, w Będzinie.

Biuro ogłoszeń J. 'K okotek w Będzinie

Jutro w Będzinie te a tr  H. Czar 
neckiego czynny będzie dwu- 
krotnie: po południu specjalnie 
dla uczącej się młodzieży po 
oensoh znacznie zniżonych
„Alzacja*. Wieczorem przed
stawienie staraniem dowództwa 
gt rnizonu; dochód przesnaoso- 
ny je s t na święcone dla żoł
nierza. Progrsm speojalny,
obfity i urozmaicony.

S k r z y n i a  Do l i s t b w .

Do Szan. Redakcji „Iskry" 
w Sosnowou.

Odnośnie do zcmieszcyonego 
w M 71 „Iskry* z dais, 21 bm. 
artykułu p t. „Nowy rodsaj 
inwalidów", inspektorat skar
bony w Będzinie uprasza o 
zamieszczenie na łamach saan. 
pisma następującego sprosto

wania icsynusoji, uwłaczającej 
niesłusznie powadze urzędu i 
wprowadzającej w błąd opinję 
publiczną"

Prawdą jest, że inspektorat 
skarbowy w swym obwieszcze
niu, drukowanym równocześnie 
w „Iskrie" i „Kurjarze Zagłę
bia", zapowiedział, iż nowe 
koncesje wydane będą tylko 
inwalidom (i stowarzyszeniom 
wzgl. kooperatywom), do eze- 
go inspektorat ściśle się sto
suje, natomiast nieprawdą jest, 
jakoby żaden inwalida nie 0 - 
o trsyeuł koncesji.

Do dnia dzisiejszego nie wy
dał inspektorat, mocą swych 
airybucji, an! jednej nśwej kon
cesji, gdyż to zastrzegła sobie 
generalna dyrekcja monopolu 
tytuniowego w Warszawie.

Wspomniana władza poleciła 
‘ udzielić koncesję niżej wy- 
Łizozegćlfiionym osobom wzgl. 
stowarzyszeniom:

MARTĄ
ROMANS

41.
— Kiejaocik, wyrwany mor

dercy, podczas g-iy z nim 
waleaył*®-. Przedmiot, ten od- 
daay  prze* nie sędsiemu śled- 
tzemu, nie wydał ma się do- 
stateozrysn do wykrycia w i
nowajcy... Ślepe Jestem... nie- 
tety, ślepal Gdyby cudem oczy 
mi zostały powrócono, poświę
ciłabym moje życie, ni oj© całe 
tycie, n* poszukiwanie ®or- 
dercyl Oto jedyne dobrodziej
stwo, Jaki# przyjęłabym od 
p-6stw», wzrok... Ale p*ństwo 
jnie motecie mi go prsywróaić...

— Kto wie? — wtrącił Hen- 
*yk Savanna.

Słyasąc, poznając głos mło • 
dsieńoa, Weronika zwróciła się 
ku niemu.

— Jakim sposobem? — sa- 
spytała.

Henryk ciągnął dalej:
— A gdybym ja spróbował 

przywrócił P*ui ten wzrok, 
który byłby dla pani szczęś
ciem, światłem dla sprawiedli
wości, wr*sz“ie zemstą’..

— Niectetyl to niemotebae 
— wyrzekła niewidoma z przy
gnębieniem.

I. Inwalidom: 
pp. Stanisławowi Sikorze w 

Czeladzi i Wilhelmowi Szwaj
carowi, Mtrjanowi Grassowi i 
Antoniemu Krawczykowi w 
Sosnowcu a ponadto p. Roma
nowi Rutkiewiczowi w Kozie 
głowaoh, dającemu utrzymanie 
ojcu, weteranowi w r. 1863. 
li. Stowarz. wzgl. kooperatywom: 

„Wysoka" w Wysokiej, 
„Przyszłość" w Mizygłodzie, 
robotnicze stow, spot w So
snowcu dla sklepów JSft l, 2, 
8, 4 i 6, kooperatywie praoow. 
państw, komunał, i naucz, w 
Będzinie, stow. cpoż. pray żel. 
zakł. w Milowicaoh, „Społem" 
w Ząbkowicach, „Obrona" w 
Chruszczoorodzie i „Sar. Mi
chała* w Pińcsycach.

III. Restauracjom kolejowym: 
na stacji kolei w.-w. i d ę 

blińskie] w Sosnowcu.
Inspektorat skarbowy został 

upoważniony Jedynie do odna 
wianiania koncesji tym, którzy 
je posiadali w roku ubiegłym 
i to ood licznymi warunkami.

Wobec tego pretensja auto
ra artykułu, imieniem pokrzyw
dzonych rzekomo restaurato
rów, pod adresem inspektora
tu, -jeat nieucasainioną, bo nie 
możaa odmawiać tego, czego 
ktoś sie posiadał, a tym mniej 
przydzielać papierosy nie p o 
siadającym odnowionej konce
sji na r. 1920 

Papierosy kontygemowe by • 
ły dotąd (wobec niezatwier- 
dzonyoh jeczoze hurtowników 
i nieustalonych list detahstów) 
przydzielane jednemu katoli
kowi i jednemu żydowi, mia
nowicie w Sosnowcu firmie 
Laski i Musialcwioz oraz S. 
Ssolowiczowi, w Będzinie zaś 
firmie E. Bogdański oraz M. 
Broderowi.

Końcowo zauważa się, że 
restauratorzy, idąc za poradą 
inspektoratu skarbowego waie- 
śli ze strony swego związku 
petycję do gea. dyrekcji' mon. 
tyt. w Warszawie i otrzymali 
jaż przychylną odpowiedź jesa- 
ose na 2 tygodnie przed ukaza
niem się art?katu o „Nowego 
rodzaju inwalidach".

Inspektor Skarbowy. 
Żaboklieki.

C H i i f f y ;
mrwmrr ■**— r i iw rw
(ZioioH® w „Ishnw").

Oddział III szkoły powszech
ne] Ni 6 składa mk. 21 na ple
biscyt G. Śląska.

J. K. na plebiscyt mk. 60.-
Bezimieunie za pośrednic

twem III go Komisarjatu w So 
snowćn mk. 126 na plebiscyt.

P. inż. Leon Raiow iki złożył 
mk. 20 flotę polską.*

W .  Kotwisz, dzierżawo* bu
fetu kl. II ej w.w. i f .żel sk ła
da na plebiscyt marek §0 i na 
żołnierza polskiego mk. 60.

Złożone na ręoe St. Zarzyc
kiego mk. 100 na plebiscyt.

Złodiisje w im d u n c h  f  
straż; koi. J

Częstochowa, 28 marca.
Na komorze celne] w Her

bach wykryto wielką kradzież 
towarów z transportów, prze- 
znaazonyoh do oolsaia.

Jak się okazała, systematy
cznej kradeieży towarów, któ 
re ekspedytorzy z Częstocho
wy sprowadzali z zagranicy, 
dopuszczali się złodzieje w 
mundurach straży kolejowej; 
rozbrojono ich i aresztowano. 
Grozi im kara śmierci'.

Ujęcia Strięplala.
ą   ^

Kielce, 28 marsa.
Dzięki przy ̂ tikow i głośny' 

bandyta, oo©ru]ąoy w powia
tach miechowskim i Jędrze
jowskim, Stanisław Strzępio!, 
został schwytany.

W •  21 ym b. m. o gods.
9 ej wieczorem, Strzęphł a to
warzyszami usiłował d konać 
napadu w Miłym Książu na 
gospodarka nazwiskiem Wierz 
ba, G ly bandyci zapukali do 
Wieraby. otworzyła drzwi jego 
córka. Spostrzegłszy ludzi u- 
zbrojoayoh, oórka W ierzb/ 
wybiegła na ulicę i poosęła 
wołać o pomoc. Wtedy Jeden 
z bandytów strzelił do niej, 
lecz wobec ciemności zamiast 
niej tra f ł  Strzępioła, raniąc 
go bardzo ciężko. Kula prze
strzeliła mu płuca i uszkodzi
ła kręgosłup. Rannego bandy
tę odwieziono do szpitala w 
Mieehowie.

Tak przedstawia sprawę u- 
jęeia Strzępioła korespondent 
„Gaz. Kieleckiej" z Małego 
Książa.

Badany przez polioję Strzę
pioł przedstawił inaczej okoli
czności, w Jakieh zosteł po 
strzelony, a następnie opowia 
dał szczegółowo o tym, co ro 
bił po uoiecsce z prowiioryoz- 
nego areazta w Lubosy.

Po ucieczce tej, uskutecznio
nej w październiku r. z. wspól
nie z bandytami Krawczykiem' 
i Adamskim udał się Strzępioł, 
według w łatnrch zeznań na 
granieę Galieji i ukrywał się 
w miejscowości Csyże. Siam 
tąd poszedł pod Kraków, lecz,

Jak twierdzi, napadów nic do
konywał.

Widząc, iż jest poszukiwany, 
Strzępioł przyjechał do Badai- 
na i tu lub w sąsiednim Miło- 
bądzi nrze pędził prawie całą 
zimę. W tej okolicy ma dużo 
znajomych, gdyż w Będzinie 
praktykował u jednego 1  ma
sarzy i był znany pod nazwi
skiem „Stasha od Stankiewi- 
oaa". Ale i w Będaiaie czuł 
się nie swojo, powrócił więc 
w Miechowskie, zamierzając 
stamtąd praedostaó się do Prus. 
W tym czasie, Jak twierdzi, 
dokonał tylko dwóch napadów: 
na żyda pod Działoszycami i 
na młyn w Michałowicach pod 
Pińczowem. Uzrywał mę w 
tym czasie Stazępioł w lasach 
sansygniowskich i we wsi Góra.

Telegramy.
'

f i u a l k i t y  p l i U a .
War ssawa, 29 marca.

(P. A .  T.)
Kamaalkat aatabu general- 

aaga a 4#U 28 b. m.
Na Polesiu, starali się bol

szewicy, popierani silnym 0 - 
gaiem nowoprzybyłych baterji 
i posiągów paaeernyoh, wy
przeć nai z pozycji na k<dei 
Rieżyca Kalenkowioze; ataki ta 
odparto.

Na niczym spełała również 
próba, przedarcia się na tyły 
nasiej grupy poleskiej od 0 -  
wrucza. Oddziały nasae zada 
ły tu dotkliwą klęskę nieprzy
jacielowi, roabijająo silnym u- 
derzeaiem dwa ugrupowane 
do ataku yułki bolssewickie. 
W walce tej wsięto 64 jeńców, 
sztandar 422 pułku bolszewi
ków, 2 działa górskie niena
ruszone, tabory pułkowe i wie
le broni ręcznej.

Na Wołyniu nieprzyjaciel 
przegrupowawszy swe oddala 
ły, podsuwał się miejscami 
pod nasze stanowiska. Prze
prowadzono wzmożone wywia
dy, w odpowiedzi na nieustan
ne ataki bolszewickie wdnlaoh 
ubiegłyoh nk Podolu. Odłzia 
ły nasza w wypadach na przed
pola Daraźii, Lstyssowa i No
wo Konstantynowa dosięgły po- 
zy*1i wyjściowej nieprzyjaciela.

W wilkach stoozonyob tu 
zadano bolszewikom znaczne 
straty i rmuszf.no ioh do od
wrotu na wschód. Zdobyto 4 
armaty, kilka karabinów ma 
szynawyob.

Na linji kolejowej pod D o -

— Kto pani to powiedział?
— Doktór Sermet tak twier 

dził.. żo operacją, j^kaby zos- 
t&ła przedsięwziętą dla zdjęcia 
zesłeny * cc4j moioh, sprowa
dziłaby prawie z pewnośoią’nie 
świ*tłf', ale śmieć

— Śnicró! — powtórzyły ze 
zgrozą Alins, Matylda i pani 
Verniere. v

. _  ą  potem i kto iaay mi 
»o powiednr«ł— Oiągnęła dalej 
Weronik*, zwieszająo smutnie 
głowę n» pierci. ,

— A inni waiąż pani twier 
daió będą — odparł żywo Hen
ryk Saranne — że, Jakkolwiek 
operacja będzie ciężka nie na
razi żyoia pani na niebezpie
czeństwo...

— Ci możeby się mylili?
— Czy chcesz, pani, pozwo* 

lió mi, ażebym zbadał twoje 
oczy.

— I owszem, pasie.
— Usiądź tak, pani — rzekł 

młodzieniec, prowadząc Vfero- 
nśaą do krzesełka przy oknie 
— i pochyl głowę w tył.

_  Ciy te* dobrze?
— Dobrze. Niech aię pani

nie porosi*.
Henryk zwolna podniósł po

wieki niewidomej i przez kilka 
sekund przyglądał się źreni
com.

W miarę tego badania, czo

ło mu się zmarszczyła, a po 
sbończeaiu nie wyrzekł ani
słowa.

— A widzi psa — wyjąkała 
pani Soliier. — Milszy pan, nie 
śiiiiąo spróbować wyleczenia.

Gdcryk milczał.
To wahanie w y d *\ł o się 

wszystkim złowróżbnem.
Aurelja, Aliua i Mat)Ida, uca

łowawszy Martę i uściskawszy 
rękę Weroniki, opuściły gabi
net, a za nimi obaj młodzieńoy.

Pani Verniere ujęła Haaryka 
pod ramię.

— Co trseb* wnosić 1  pań
skiego milczenia? — zapytała 
go. — Czy nie podobna przyw
rócić ei wzroku tej biednej ko
biecie?

— Niepodobna? Tego nie 
mówię, pani — odpowiedział. 
— Ale ni© mogę jeszcze wy
dać opinji. Zobaczę się a dok
torom Sermet i poproszę go o 
pokazanie mi protokółu, który 
zapewne sporządził o Jej ope
racji. Bęlę badał... Będę się 
zastanawiał... Ale się bardzo 
lękam...

Henryk zamilkł.
Nie śmiał wyrazić całkowi

tej myśli.
— Czego? — spytała się Au- 

rel] a.
^Pow iedz prawdę, mój przy
jacielu — dodał Filip.

— Boję się, ażebym nie był 
zmusaony przyjśó do tego prze 
konania, Jak i doktór Sarmet, 
że operacja mogłaby się stać 
śmiertelną.

— Ale pan jej nie opuśoi, 
nieprawdaż, penie Sivanae? — 
spytała pani V©fniere. — Spró
bujesz p a t nawet niepodo
bieństwa..

— 01 nie opuszczę, i przy
sięgam, że uczynię wszystko, 
00  tylko bęlsie możliwe.

W  tejże chwili zbliżył się 
da nich Robert.

— Spiski Jakieś? — odez
wał się ze śmiechem — czy 
mowa o politycę?

Aurelja odpowiedziała.
— Mówiliśmy o tej biediej 

kobieeie Weronice Soilier.
— Al..
— U jzyniliśmy wszystko, co 

należało od nas, ażeby ją zde
cydować do naszej pomocy, 
pensji, któraby jej pozwoliła 
żyć spokojnie i wychowywać 
wnuczkę.

I odmówiła?
— Tak — odrzekła Alina i 

dodała: — Nieszozęśliwie w y
mówiłam słowo, które wszyst
ko popsało i którego głęboko 
żałuję.

— Nie możecie jej zmusić 
do przyjęcia dobrodziejstwa

pomimo Jej woli — podchwy
cił Robert.

— Zapewne, less pomimo to 
naszym obowiązkiem Jest stać 
się o uczynienie jej żyoia 
mniej przykrego, mniej boles
nego.

W jaki sposób, skoro odma
wia w anej pomocy?

— Iatnieje inny sposób...
— Jaki?
— Starać się o przywrócenie 

jej wzroku.
Robert z trudnośoią wielką 

pokrył słabość, ogarniającą go 
raptownie?

— Al — wyrzekł — prsyw 
rócić jej wzrok...

Teraz wtrącił się Filip de 
Nayle.

—  A  gdyby usiłowanie po
wiodło się — r z e k ł  — ja  
pierwssy prosiłbym o prsy- 
wrócenie jej miejsoa, którą 
miała w fabryce przed noce 
zbrodni.

— Aie wyleczenie jest nie
możliwe — odparł R obert — 
Pan Daniel Savanne powiedział 
nam, Jaka je it  pod tym wsgię- 
dem opinia doktora Sarmat. 
Któżby się więc ośmielił na 
próbę, zgóry szasaną na nie
powodzenie?

(■. • . * !



raźn ią  na a i  poeiag p a n c « « y  
„Pioniei* w wilce  z odległości 
SOO | k ioków, uaakcdsił  d w a  
p c c h g l  p e a c e r r e  bolszewickie, 
Jeden z nich oddawna niepo
kojący n a i i e  cddzieły,  zwany 
„Swierć  j a K ż j tow i*  zoatal 

■dobyty.

W ir s s a w a ,  30 marca.

Związek chrzęści]* ńsko- 
ludowy na Śląsku.

Opole, 29 n a i c a .
Na G. Śląsku pcwst i ł a  n t w a  

par ija  polska: swiązek chrze 
śe j ińsko  Indowy, któ;.y w pro 
gramie w swym  atawia auto- 
ncwję  0^. S i ą s t a  w ramach" 
pańs twa polskiego.

OGŁOSZENIE.

(P. A. T.)
Komunikat  sz taba  general

nego  > dnia 29 b. n .
Na ( d c i i k n  p c l e i k i*  nie- 

przyjaciel  j r» y  mapćłudi ia le  
ar tyler j i  zeatakcwal ponownie 
atację kt le jcwą Nachłcw craz 
Sieliezcie i Oaalik), ataki  od
parto,  łdobywajao 8 ka rab i
nów noasayntwyłb .

Na Wołyn ia  i Fodolu n i  e- 
prsyjaeiel  prneprcwadsa  w 
dals iy nr. ś iągu wałniejese prze-  
grnpcwania,  wzncieniająo za- 
rasena obsada posaeiególnyeh 
odcinków. Dzień wczorajszy 
up łyną ł  n icgó ł  spokojnie, p rzy
czyna nieprzyjaciel  pora dzia
łalnością  artylerji  p r o w t i i i ł  
Jedynie na  całym froncie 
wiady patrolowe.

Porządki w Rosji.
"Wamawa,  29 ZDirca.

(P. A. T.)
W ła d re  s t w i e t l i e  ogłosiły, 

t e  z ap isy  r ę g l a  rąnraJatJSem 
w c j a k c w j n ;  wirni  k rads ie ty  
węgla  t ę ó ą  k r r m i  r tzatrzela  
niena. Węgiel  p r se w c łc ry  Jeet 
p o i  eekcrtą  wrj skcwą.  W  ko
pa lniach zaprowadzono przy- 
ncuacwą pracę, cały c b s t a r  
węglowy acstał  poddany p ra 
wom w o j a n p m .

wy-
O d « « a  f.  Z . K .  K.

Warszawa,  29 marca.

W  n a c t  snefa s ś i  gen. 
KuJIśakl, płk.

O g ro m n a  z d o b y c z  n a  
f r o n c i e  po lesk im .

(P. A. T.)
Zarząd główny Pel  Zwią 

zków »aw. kclejaisy wyra ta  
s t r ą c ą  podziękę człcnke m, 
którzy złsn ahsb icdu i t*  y a trajk 
w dnia 27 m u c a  w dyrekcjach  
w a n z a w tk ie j ,  I rakewtk ie J  i  
r a d e n a l i e j ,  a w szczegclrcdci  
n r i ę d i i k e m ,  pe łn iąc jm służbę

Lwów, 29 mazea.
z a  linii, którzy perzu ciii b iorą  
i za głcsrm eon.lenia stanęli

.Gaze ta  Poranna* podaje 
wiadomość od swojego wojen
nego  korespondenta  z Mczyrza: 

Po carejestrewanin idobyozy  
wojennej  w Mozyrzu okazało 
■ię, t e  ł ap  wzięty przez g rapę  
pułk.  Sikorskiego p rzewytsza 
znacznie  wartość 3 miljardów 
marek.

n a  pos terunkach,  opuszczonych 
przez  członków Zw. law .  ko
lejarzy.

Kot sty tu an ta w Gdidskts.
Gdańsk, 29 marca.

Na zdobycz składają się pa 
rowozy i wagony w powatnej 
ilości, a nadto s ta tki  pancerne 
wraz  a eałym utrudzeniem por
tów rzecznych na Prypeci ,  og
romna ilość środków sani tar  [ 
nycb,  naaterjałów wybucho
wych i broni wszelkiej kate-  
gorji.

Są to w  przewatnej  części 
ś rodk i  i mater ja ły,  których  w 
Polsce b rak  odrom nie. Zdoby
cie i ch  wspiera  nasze urządze
nia  wojskowe na  froncie pole
skim.  W ydane  zostały odpo
wiednie  u r z ą d z e n i a  celem ek
sportowania ich na  t j}y naszej 
armji.

Liga m r e d ó w  pozwoliła, b y  
w j b e r y  do k i n e t y m a s t y  g da ń 
skiej odbyły się w d. l ń m a j a .  
K tmisarzem wyborczym n l a 
nc w sny  zcctał nadbutm ia t rz  
Sahm.

Znieważanie cflctiów ententy
Berlin, 2 9  marca.

W  ciągu ostatnieh dni  tnie -  
w a to s o  na ul iesch Berlina 7 
r f ieerów enteaty,  na łetąeyeh  
do różnych kemisji.

Ma giatrat miasta Sosnow ca
wydał  rozperządzenie,  aby właściciele domów posiadali  od
powiednich i znających instrukcję  meldunkową rządców,,
•  w elcw i} 4 n « t m lz ś d i ł iU l r w i  t t k l l łp r sycsym  polecił tym właścicielom demów, którzy takich 
rządców nie mają  i sami meldunków nie prowadza,  udawać
się  z m eldunkami  do Związków przy ul. Oilel i Marjaekiej.

-  .  .  .  ^ -----------Ogłaazijąc  to r e z p e r t a d s e t i e  j c l ic jan t  jedneereśnie  do 
dawał  od siebie, t e  moje biuro zestało zamknięte ,  Ze mnie 
prowadzić meldunków nie wolno i t. p.

W s k u te k  tego niniejszym publ icznie t z i a lm ia m ,  ł e  po- 
w y t s s e  rozporządzanie m i i e  ani takich biur Jak muje t.J. kom 
cesjcncwanych  nie dotyczy i o skasowaniu mego biura  ł adne  
go rozporządzenia niema.

Prócz tego zaznaczam, ł e  protestuję  przeciw jawnemu 
a urzędowemu protegowaniu Związków ze szkoda dla ianych,  
co wywołało nieporozumienia i ł e  ów policjant otrzymał na 
ganę  aa dodatkowe ogłaszanie tego, czego w rozporządzeniu 
nie  było.

Łącze! w yrazy s z a c u rk u  I pow ażania 
A. MARCINKOWSKI.

f c T i S S S  J Ó Z E F A  H LA W SK IEG O
w Sosnowcu, ul. 3 go Maja J t  4. 
G D  l - j f o  K W I E T N I A

p rzy jm u je  f  r e m u n e r a t e ?  na w szystk ie pism a I sp rzed a je  po jedynczo  
n e t t o  p o  e  e  n  a  c  h  r e d a k c y j n y c h  
poleca: żurnale mód po zniżone] cenie.

KTO CHCE
mieć eleganckie obuwie powinien 
u iyw aó  tylko m j lepsz ą  przet łusz

czoną pas tę  
, Z  O  R  *  k *

K rajow ej W ytw órni C hem icznej

Warszawa, Ogrodowa 46, tel: 187-94 i 238-90. 
Pneistaw ieiel na Sosnowice M. GEYER, Starososnowiecka 68

Do Rejestru Handlewego,  p r ry  Sądzie Okręgowym w Sos
nowcu, dział A. Tom I f i ima W. Weyerbcld i S-ka w dniu 8 
m t r e s  1920 r. d e n s a n o  w r t b r j e e  2 ej str. 838 ce następuje:  
Dom Handlowy, E k r j e d j f j j n o  komirowy i inkasowy.

Do Rejestru Hardlcwepo,  przy Sądzie Okręgowym w Sos
nowcu, ds i i ł  A. T i k  I w dniu 8 marca  1920 r. zapisano na 
s tępuje firmy:

1214. „St. Grabienrwski  i S ka  biuro in łyn ie r rk i t*  Scs 
nowiec, 'Waraztwekc Ne 6 — f l j a  w Katowicach. Wspólnicy:
1) Leon E u d tw sk i  Sosnowiec, W a n z a w s a a  6, 2) Stanisław 
Grabiancwaki , Katowice, Szcrioty 1 8  epółka firmowa. Spółka 
rczpo«7t)a  t jynnośc i  dnia 1 kwietnia i ©i 9 r. Do reprezentowa
nia s p i łk i  upow ał r iony  1est k i i d y  ze wspólników simcdzielnie.

1211. „Dcm Handlowo Eke iedycy jny  Morzkcwski  i "Welt- 
nran* w Sosnowcu, Dębl ińska Ns 7. TŃejólniey: 1) E dm und  
Mcrzkowcki. Soarow'ec,  Debl i**!* 7, 2) Ludwik WeltKa», 
Sosnowico, Dekieit* Na 4. Spółka firmowa. Spółka rozpoczęła 
czynności dni* 11 p a t d z i e n i k a  1919 r. Do reprezentowania 
spółki upcwi łn ien i  są  obaj wspólnicy łącznie.

1216. Dom Teehnieśne-Handlówy „ Maruezewski i Pędzich 
— Inżynierowie* Sosnowiec, 8 go Maja 24. "Wspólnicy: 1) F r a n 
ciszek Maruaaewski,  Sosnowiec, 3 go Maja 24, 2) Jan  Pędl icb ,  
Sosnowiec, 8 go Maja 24. Spółka firmowa. Spółka rozpcozęia 
czynności  dnia 15 mazea 1919 r. Do reprezentowania spóiki u  
powaln ieni  są  obaj współwłaściciele, ka łdy  oddzielnie.

1217. Dom Handlowo Przemysłowy „Rozwój* siedziba 
Sosnowiec, Kołłataja Ne 9. "Wiaściciel "Witold Rogclewicz, sam. 
w Sosnowcu, Kołłataja Na 9.

1218. „Dom Kom n w c  Handlowy* Abram Jakubowicz* z 
s iedr ibą w Scrnowou, M*łackowskiego Nr. 7. Właściciel Abram 
Jakubowicz,  zam. w Sosnowcu, Małachowskiego Nr. 7.

1219. „Oskar E n h c r n *  Zakład optyczny i skład fotogra
f iczny w Soercwcu,  Modrzejewska Nr. 4. Właściciel  Oskar 
Einkern,  zam. w Sosnowcu, Kościelna Nr. 11.

1220. „Ludwik Kwapisz* sklep apc ływczy  w Sosnowcu, 
ul. Kaliska 81. Właściciel  Ludwik Kwapisn, zam. w Sosncwcu, 
ul. Kaliska 85.

1221. „Oskar Szpigiel i Syn* hur towy i detaliczny skład 
materia łów aptecznych w Sosnowcu, Modrzejewska Nr. 14. 
Wspólnicy:  1) Cshar Sśpigiel. zam. w Scsncwou, Ta rgcw aNr .  8.
2) Leopold Ss t 'g le l ,  ram.  w Sosnowcu, Targowa Nr. 8. Spółka 
f irmowa. Spółka rozpoczęła czynności w roku 1895. Do repre 
zentowańia spółki upoważnieni są  obaj wspólnicy każdy od
dzielnie.

1222. „Semscn Feldbaum* handel  ar tykułami tecbniczno- 
ehemicznymi,  olejami i paraf iną w Sosnowcu, Dehier ta  Nr. 4. 
Właściciel  S imson  Feldbaum, zam. w Sosnowcu, Dekie r taNr.  4.

1228 . „ F i b r y k a  przetworów ehomicznych Marek Reicher  
w Sosnowcu, Wspólna Nr. 4. "Właściciel Marek Reicher, zum. 
w Sosnowcu, Kołłątaja Nr. 7.

1224. , Marek Reicher* handel art. technicznymi,  chemi
cznymi,  budowlanymi,  p śmiennymi i żelazem w Sosnowcu, 
Kołłataja Nr. 9 Właściciel Marek Reicher,  asm.  w Sosnowcu, 
K ołłątaja Nr.. 7.

1225 „Alit  W ajnsz to i*  sklep bławatny w Sosnowcu, Mod 
rzejowska 18. Właścicielka Alta Wajnsztck,  z a * ,  w Sosnowcu, 
Targowa 16.

1226 „Henccb Jocbimcwicz* sklep % materjałazsi piś
miennymi w Sosnowtu, Targowa Nr 9 Właściciel Hencch Jo- 
chimcwict ,  z im .  w Sosnowcu, Targowa Nr. 9.

1227. „Aleksander  Figiel" s k le p  inst rumentami muzycz
nymi w Sosnowcu, Renardowaka Nr. 61. Właściciel Aleksander  
Figiel, **m. w S o m c w o u , R e n n i d o w s k a  Nr. 61.

1228. Dom Handlowo Przomysłowy „Lech* w Scancwco, 
Dębl ińska 7 Właściciel  Henryk  Szwejcer,  2em. w Sosnowcu, 
ul. Dębl ińska 7. t

1229 „ B e r j i m i s  Wcjdzfaławski* b inde l  towarami manu 
fak tu rnymi  i g*lanterją t» Sosnowcu, Towarowa Nr. 3. "Właści
ciel Benjamin Wojdziałswski , zam. w Sosnowcu, Towarowa 3.

1230. „Maurycy Jakubowicz* h a rde l  chemikal ją w Sos
nowcu,  Kowalska K .  Właściciel  Maurycy Jakubowicz, z im .  w 
Sosnowcu, Kowalska 10

1231. „Icek Berek Rajs* handel drożdżami, towarami ko- 
lonjalnymi i papierem w Sosnowcu,  Targowa Nr. 8. "Właśoiaiel 
Ieek Berek Raja, asm.  w Sosnowcu, Targcwa  Nr. 8.

Z Rejestru Handlowego przy  Sądzie Okręgowym w Scc 
ncwcu,  dział A t o *  II rub ryka  8, str. 1C36 f i ima C. G. Sehón 
wykreślono nazwiska zmarłych Franciszka Emila  Sohón i E*> 
nes ta  Hugo Schon.

Z Rejestru Handlowego przy  Sądzie Okręgowym w Sos
nowcu, dział A. tom I s t r  8 8 2 , rub ryka  3 — firma Heinrich 
Dietel  »ykreś iono  imię Alfred — dopisano Alfrid, ora* przy 
imionach — Roman Jakob dopisano Dietel; w rubryce  6 — 
wykreślono imię Alfred — dopisano Alfrid.

MYDŁO lZitłrl0ś8̂ 67 P'r°6' tłuszezu
(sć  znakiem J. CwniflZnhaft)

sp rz e d a je  h u rtow o  w Ilościach ogran iczonych  odnośnym i rozporządze
n iam i rządu.

J .  C W E 1 C E N H A F T  B o a n o w l e o ,  T a r g o w a  ’7

UWAfiA: W obec podszyw ania się  pod  m o |ą  firm ę, żąda jc ie  m y
d lą  ty lko  ze znakiem  J .  C - w o t j f o n l . a r t i

F A B R Y K A  TOREBEK, SKŁAD FAPIERU

j. mm, sosnowiEC,
T a r g o w a  11

d o s t a w a  di o fabryk i kopalń'

P o k ó j
z umeblowaniem lub bez

w śródmieściu 
p o t r z e b n y  z a r a z  

Zgłoszenia do „Iskry"pod„On* .

poszukuje posady
k a s j n k i

ewentualnie sklepowej.
Może złożyó kacaj i  3000 mk.  
Zgłotzenia do „Iskry* ped  „44*.

W sin y  i nasiadćmki
sp rzedaż , kopno I z am ia r a. ZaklaiS 
b lach a rsk i, B. P ełka Sosnow iec, ni. 
Dlnga 8«.

Kwit i i i t i s i j  P. I  K P w  S tine-
wen t  d. 11 listopada 1919 r. 

za 16 1118 95 s t 1600 Mk. wydsiy n» 
|B>U U. Łlpskl( | 0  saginął. Z estrz .łta is . do- 
ksnooa.

D o w y n a j ę c i a  LU? ;
m ebltm l na  St. In so w le ik ls j 46. WiaJ 

domodi Prejtaz. Kołłątaja 9.
Vntl*7fkhnn psnsa idoha do ka- 
r  U l r Z t J D n a  p„iu#ł,  Wamaki ad
tmswy, Nowopoftśaks J6  30.

Wózek ryesay dwukołowy platfor
ma aa rsaoraoh lekki lecc 

m ocuj bodewy okasyjnle da aprs.daoia 
Siccklewlota 5, Lisik.

Potrzeba na I IW hypotekl 60 00CJ 
Wiadomość w rsdazeji.

itgutMońy jrx ’.sv .u
\wią Zofji Zeltflklowici.

prser

ŁUbid
.B ar Polaki*.

w aobram stan ie  do oprze- 
daala. Btdaln Kołłątaja 4d

A . u t z e a a K r r z" » ;
N- 30.

I/O  s kilka ohom ut 
■ poduszkami 

lejca ozdy, la tera l dla rymarsy tam ie, 
jedaa w is parek omy Niwke, A. Potyka.

sprzedania
dy, li te ra l dla r]

V t i n i r t s ł  p a szp o rt wydany p rzez  
ń h | ; | L q l  -w ładze n iem ieck ie  n a
lm 'ę  P iania H atanson .

V.*cy I t f t łM . ‘ywnofols-Ó i  g l l l ę i a  w i ua 1 osóbę Kato-, 
rayoy Wach.
t j  n o i r i  a I u  i i* c * a io » 5  legityniii*

Cjn na  im ię Salom o- 
na G ilsberga  m ydany w Pilicy.
A f i V o n b t v  Państwowej
/ l O J g n t U J  no 5o0 mk. kopię..
Zgłosiaila .Iskra* pod .Ąaygiaty*.
‘/ c m h i n n n  i«ś‘ti®»«łę*jwa»#oio-
K /g  U  DIOIIU w,  3  osoby a& Imię 
Zofjl Blolabradek.

P‘«* °*»r«r W«łf
^  O  ^  pod aiyją i  nikiowaif

„  >łr
_  nikiowaif.

ebrętę d. 27 b. m wleczoram Uprana s it 
o odprowadaenia Inb lawiadomianio za 
■egroiią. Nieprawego poiladacia będę ścigał 
g łow nie, Kop. Czelatlź J. Wójclkiawics.

Kozporządzenie 9 meldna-
kaeh dotyczy tylko nieodpowiednich rsąd- 
oów, wieści o ekaeowaiin mego bicra aę 
nieprawdziwe i wynikły z niedokladnoge 
rozumienia powyżasego rozparządaocia.
Aarclnkowst.i.
V t i r n r p ł j Ł  fc tf tja są js  śjwaośoit 
Ł O g l ń Y 1 0  v e  Mi 55 na 6 oaóh 
na imif Szmnla Arbaamaia na al. War- 
„zawaka 5.
i / a c r i n & }  paaaport nlemioeki I 

bytkarta os imia Ki 
Klei, wydana przez kop Renard.
l i i i  apiztdama ubrania »a cztery pory 

koni mogą by* sprzedana os«ściowg 
wiadomość w .Is k rzą*. ______
/ i i f f i n n ł n  tym czasow a legity- 
f c ś o g i u ę i ł ł  m ac ja  wydano p r z e z
m a g is tra t m. Sosnowca na im ię Józe! 
O górek .

Tokarz zaraz połrzobny. Fabryka 
Manometićw Aleja J6  1.

K .U pU J  ę  >ure p01*?.*" ś***
piętro.

■owaka, W 6, m. 22, E

i  eelczseUgo wickasą lob
L / I t l lU  niaiejezy iiość kto ma do 
aprzedkiia zechce się zgłosić do Bzlaohotka 
Wiejska lO.

•j t . n t B t n i l l l  ooFozaaila*
L t p U W U U U  sprzedam sklep u
ntłC2jmeJaWęJ_fdl6 w Snaiewcn.

Stłby ezttczne
poje. S ozn rw rec , M odrzejew ska 35 
podw órzu. I p ię tro ,

Bhcznoććl
słom kow e o ra z  Illcrw e d rm skle . m ę
skie i dz iec inne podłog nejnowszycŁb 
m odeli f lo d rz e jc w sk a  13, H . B erg? 
rnew v  T-rdwórso ’-osnow lec.

Ę ę śa k to i 1, w ytiw A M  W W U t


